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DWÓCHSETNA ROCZNICA 


- Bitwy Sobieskiego pod Wiedniem 


Za dni dwanaście obchodzić będzie cała 
Polska dwóchsetną rocznicę zwycięztwa, 
jakie nasz król Jan IIT, stojąc na czele 
wojska polskiego, austrjackiego i posił- 
ków Rzeszy niemieckiej odniósł nad Tur- 
kami, oblegającymi Wiedeń. 

Nie będziemy opisywać tej sławnej 
bitwy, czytelnicy bowiem znajdą jej opis 
w każdej obszerniejszej historji Polski. 

Była ona ciosem dla potęgi muzułmań- 
skiej, która już nigdy do dawnej swej 
groźnej dla chrześcijaństwa siły dojść 
nie mogła; oswobodziła zagrożony Wie- 
deń, miężnie broniony przez Staremberga, 
lecz bliski już poddania się Turkom ; za- 
chowała Austrję i «cesarstwo niemieckie 
od ujarzmienia tureckiego ; ocaliła wre- 
szcie chrześcijaństwo: a z niem i cywili- 
zacją ćuropejską, która byłaby niewąt- 
pliwie'w swym rozwoju zatrzymaną, 
gdyby Kara Mustafa odniósł był zwy- 
cięztwo nad Sobieskim i z pod owładnię- 
tego przez. siebie Wiednia rozpuścił swe 
zagony po Europie, 

Historycy: nasi zastanawia się nieraz, 
czy udzielenie przez Sobieskiego pomocy 
cósarzowi Leopółdowi I było czynem po- 
litycznym 1 czy Polska nie byłaby zyskała 
na tem, gdyby Ausślrja i Niemcy ówła- 
dnięte były przez lurków w r. 1683? 

W obec wypadków, jakie nam przy- 
niósłowiek xvi i czarnej riewdzięczności 
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Austnji oraz Niemców, którzy Polsce za 


Iresowańe do wydawcy 
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oswobodzenie odpłacili 
wolą i germanizacją, py 
szczególnej wagi. 5 3 

Nam zaś polomkom tych, co oswobo- 
dzili pod Wiedniem Niemców ; nam pas- 
sującym się z temiż Niemcami i sprzy- 
mierzeńcami ich w rozbiorach, Moska- 
lami, nie tylko o prawo nasze państwo- 
we, lecz o prawo życia narodowego i o 
narodowość naszą, pomimo woli nasuwa 
się uczucie żalu przy rozważaniu tryumfu 
Sobieskiego. i 

Ale, sprawa nasza jeszcze nie rozstrzy- 


a tie- 
| pie to ndbiera 


gnięta a zasługa jaką nasz król bohater, 


największy wódz w xvu wieku, położył 
dla ludzkości, łamiąc na czele Polaków 
potęgę światoburczą Muzułmanów, zapi- 
saną została w dziejach powszechnych 
jako- tytuł do wiecznej sławy i prawo 
moralne. czyniące nieodzowną potrzebę 
bytu narodu polskiego; jako obrońcy oraz 
pracownika cywilizacji I rozwoju w niej 
chrześcijańskiej idei. 

Ta wielka doniosłość zwycięztwa pod 
Wiedniem sprawia, że Polacy uroczyście 
obchodzić będą dwóchsetną rocznicę bitwy 
pod Wiedniem i w tym obchodzie przy- 
pomną-światu swoje prawa do bytu nie- 
podległego i swoje tytuły cywilizacyjne, 
które byt ten czynią koniecznym. 

'- Darernie Niemey usiłują zmniejszyć 
zasłagę Polaków i piszą uczone dzieła, 
mające dowieść, iż wojska niemieckie a 
nie. Sobieski z Polakami zdecydowały 
zwycięztwo pod Wiedniem. Wszystkie 
bowiem dokumenta świadczą za Polakami 
i Janem 111. Oni wreszcie sami, ci nie- 
wdzięczni i kłamliwi Niemcy przez fakt 
uchylenia się od urządzenia w Wiedniu 
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Wszelkie anonsa dla Polaków 
szukających zatrudnienia, jako 
też dla dających takowe, ogła- 
szane będą bezpłatnie. 
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eznicy bitwy pod tem miastem składają 
nowy dowód, iż chwała tej bitwy nie do 
nich należy. 

| © Pierwszą stuletnią jej rocznicę w 1788 
roku, lud wiedenski uczciwszy od swoich 
przewodników, chciał, święcić jakó ro- 
cznicę swojego oswobodzenia, lecz cesarz 
Józef II zakazał obchodu, czuł się bowiem 
winnym, że Polakom za oswobodzenie 
odpłacił udziałem w zbrodni pierwszego 
rozbioru ich państwa. Pierwsza więc 
stuletnia roeznica była tylko święconą 
przez Polaków w Warszawie, gdzie 
wzniesiono na moście w Łazienkach 
pomnik Janowi III, w Wiedniu zas prze- 
szła w ciszy wielce wymownej. +- 

Druga stuletnia rocznica przejdzieta xże 
nad Dunajem w zupełnej ciszy; rada bü- 
swiem miasta Wiednia, złożona z Niemi- 
eów i Żydów, wyznających zasady zaboru 
i niesprawiedliweści w obec słowiańskich 
narodów, a zwłaszcza też w obec Pola- 
ków, stwierdziła niewdzięczność nie- 
miecką, której już sam Sobieski doznał 
nazajutrz po zwycięztwie od cesarza 
Leopolda I, powziąwszy uchwałęo wstrzy- 
maniu się od uroczystego obchodu. 

Lud wiedeński, który wbrew życzeniu 
Leopolda I, witał wkraczającego Sobie- 
skiego w mury oswobodzonego przez 
siebie Wiednia, jako swego zbawiciela, 
ten sam lud, który wbrew woli Józefa H 
chciał święcić swoje wybawienie z tu- 
reekiej niewoli w r. 1773 i tym razem 
okazał, że ma więcej serca i uczelwej 
pamięci od swoich reprezentantów i wład- 
ców, zaprotestował bowiem przeciwko 
uchwale rady miejskiej i wybrał komitet, 
który miał się zająć urządzeniem ludo= 


"wego obchodu w Wiedniu. 
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« Policja atoli wiedeńska, pisze Nowa 
Roforma, pozazdrościła sławy, większości 
tamtejszej Rady miejskiej i zabroniła naj- 
ważniejszej i najpiękniejszej części obcho- 
du dwustuletniej rocznicy odsieczy Wie- 
dnia, skutkiem czego komitet w tym celu 

< utworzony rozwiązał się i całego obchodu 
'. zaniechał. Fakcyjna opozycja może try- 
umfować, pamiątka dnia, który dla Wie= 
dnia był dniem wyzwolenia ze śmiertel- 
nych uścisków tureckiej potęgi, a dla 
Polski był dniem wielkiej chwały, nie 
będzie uroczyście święconą. Dzień ten 
przeminie w Wiedniu jak. każdy inny 
"z 365 dni w roku». 
« Dla nas Polaków, pisze dalej toż samo 
“pismo, jest to dziś już prawie obojętnem. 
Po wszystkiem, co fakt ten poprzedziło, 
po niegodnem prawdziwie postąpieniu 
z pomnikiem odsieczy w kościele Sw. 
Szczepana, po dziełach takich Onno Klo- 
pów i innych tego rodzaju skrybów:nie- 
- mieckich pseudo-historycznych, pouchwa- 
le Rady miejskiej wiedeńskiej, która nie 
może Sobieskiemu darować tego, że 
w dwieście lat po nim dwóch Polaków 
zasiada w ministerstwie austrjackiem ; 
po tem wszystkiem jest nam zupełnie 
obojętnem, czy dzień 12 Września 1883, 
będzie dla Wiednia tak samo czy troszkę 
mniej powszednim jak wszystkie inne 
dnie tego roku ». ELAN 
« Uwaga. powszechna zwraca-się do 
tego, jak dzień ten będzie obchodzony 
_ u nas w kraju. Złym byłby pedagogiem 
“i złym psychologiem, ktoby niezrozumiał 
ważności tego obchodu. Można dzisiaj po 
200 latach krzywić się na Sobieskiego, 
że w r. 1683 nie przeczuł roli, jaką ode- 
gra Austrja w r. (772 i następnych, mo- 
žna ze stanowiska polityki dzisiejszej 
mędrkować rozmaicie nad faktem, do 
którego, chcąc być sprawiedliwym, nie- 
zbędnie trzeba przykładać miarę nie dzi- 


siejszą lecz ówczesna, to wszystko da się ` 


jeszcze zrozumieć. Ale z pewnością nikt 
nie odważy się zaprzeczyć, że « batalia » 
wiedeńska była dniem wielkiej chwały 
dla Polski i co ważniejsza, dniem wiel- 
kiej cywilizacyjnej zasługi narodu 
polskiego, dowodem światowego, po- 
wszechno-dziejowego znaczenia. Peda- 
gogika narodu nakazuje, ztakich wspo- 
mnień. wszelki możliwy robić użytek, 
nakazuje korzystać z nich, aby szerokim 
warstwom narodu przypomnieć imię 
Polski i poslać jej postawić mu przed 
oczyma w jej najpiękniejszym blasku. 
Wrażenie takich obchodów długo i trwale 
pozostaje w umysłach ogółu, przechodzi 
z ojca na syna, obudza w szerokich war- 
stwach żywe uczucie miłości ojczyzny, 
żywy, gorący patrjotyzm. Tylko taki cel 
obchodowi wytknięty nadaje, mu, rację 
bytu i znaczenie narodowe ». 

Cel ten, dodajemy do tych słów Nowej 
Reformy doskonale w kraju został zro- 
zumiany, wszędzie też gdzie tylko można 
było w Galicji, w Wielkopolsce, w Pru- 
siech Zachodnich i ną Górnym, Szląsku 
urządzone będą obchody uroczyste, w za- 
borze. moskiewskim rząd. niepozwala 
urządzać obchodów, więc tam w inny 
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chodach, jakie będą urządzone w Rap- 
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cichy sposób będą święcić pamiętną ro- 
cznicę. 

Główny obchód odbędzie się w Krako- 
wie z wielkim współudziałem ludu. 

Pouczenie patrjotyczne ludu i rozbu- 
dzenie żywsze miłości Ojczyzny w całym 
narodzie przez obchody w kraju urządzo- 
ne, przekonywa, że czyn dobry a wielki, 
po wszystkie czasy i wieki tworzy i wy- 
wołuje dobre i wielkie następstwa. 

Gdy. celem obchodów krajowych są 
głównie wewnętrzne w samym narodzie 
mające się osięgnąć korzyści, celem ob- 
chodów na emigracji urządzonych, po- 
winno być przypomnienie obcym naro- 
dom; zasług cywilizacyjnych Polski. 

Bezzwycięztwapod Wiedniem Jana III, 
na kopule Sw. Piotra w Rzymie bły- 
szczałby może półksiężyc a cywilizacja 
na zachodzie cofniętą by była wstecz o 
kilka wieków 

To uwydatnić, to przekonanie rozsze- 
rzyć w świecie Jest naszym obowiązkiem, 
obowiązkiem wszystkich Polaków roz- 
rzuconych pomiędzy obeyn 1i narodami. 

Nie należy więc ograniczać się na ob- 


perswylu, w Paryżu i w miastach ame- 
rykańskich, lecz każdy z. emigrantów, 


smem powinien się przyczynić, ażeby 
obce otoczenie, w klórem przebywa, 
zrozumiało zasługę powszechno-dziejową 
Sobieskiego, która nadała naszemu naro- 
dowi tytuł obrońcy chrześcijaństwa i cy- 
wilizacji i ażeby pojęło, iż posłannictwo 
Polski nieskończone prowadzi naród pol- 
ski do wielkiego czynu oswobodzenia 
z jarzma najezefiłkA. 

Należy dalej utwierdzać to przekona- 
nie, iż oswobodzenie Polski ubeżpie- 
czywszy niepodległość wszystkich naro- 
dów, dotąd zagrożonych przez przemoc 
państw ugruntowanych na prawie za- 
boru, będzie zarazem dóbą prawdziwej 
wolnosci człowieka iswobodnego, niczem 
nie krępowanego jego rozwoju i postępu 
ku najwyższym społecznym i moralnym 
celom, jakie ludzkość w swojem udosko- 
naleniu osięgnąć musi, jeżeli ma spełnić 
wszystkie cywilizacyjne zadania. 


[MAKA NAMIESTNIKA 


w GALICJI 


Urzędowa Gazeta Lwowska, redago- 
wana obecnie przez pana Adama Kre- 
chowieckiego, doniosła jeszcze 9 Sierpnia, 
że cesarz austrjacki, najwyższem posta- 


nowieniem z dnia 7 Sierpnia r. b. uwol®® 


nił hr. Alfreda Potockiego na własną 
jego prosbę z posady namiestnika Galicji, 
nadając mu wielką wstęgę orderu Sw. 
Szczepana. Równocześnie mianował wice- 
prezydenta Filipa Zaleskiego, namie- 
stnikiem Galicji, nadając mu zarazem 
godność tajnego radcy. 
Co dv wice-prezydenta rozeszła się po: 
głoska, że ma nim zostać Kazimierz hr. 


według możności żywem -słowem i pi- 


zadeni, starosta w Krakowie, pre. 
wany krakowskiej fakcji, lecz pogło.. 
ta nie została potwierdzoną i nie 
już wątpliwości, że wice-prez 
przy nowym namiestniku i zar 
zastępcą będzie p. Lóbel, któr 
wą ręką hr. Potockiego i 
wpływ wyrobił sobie na wakają 
i wpółśrodkach rozmiłowany umy 
toekiego, iż ten nie nie poczynał bez jeg 
rady i ciągle chodził po manowcach. 

Tak więc, ta oddawna zapowiadana 
przez Nową F[ieformę zmiana, stała się 
wreszcie faktem ; wyczekiwane i pożą- 
dane przez ogół ludności ustąpienie z po- 
sady namiestnika bogatego dziedzica Łań- 
cuta należy już do przeszłości, hr. Potocki 
bowiem zdał władze w ręce Filipa Zale- 
skiego i sam z rodziną wyjechał do Szwaj- 
carji do kantonu Friburg, gdzie przebywa 
dla leczenia się, jest bowiem w rzeczy 
samej chorym. 

Dzienniki urzędowe i  półurzędowe 
austrjąckie w różnych językach wyda- 
wane, poświęciły szerokie pożegnalne 
artykuły Potockiemu, nie szczędząc mu 
pochwał. of, 

Jeden nawet z tych dzienników (nie- 
miecki) napisał, iż Austrja niemiała dotąd 
lepszego w Galicji namiestnika, zapo- 
mniawszy o Agenorze hr. Gołuchowskim, 
którego także swojego czasu nazywał 
najlepszym i niedorównanym w zasłu- 
gach namiestnikiem. 

Ta półurzędowa prassa austejacka, 
która na przekór rządowi mającemu 
« sprzyjać krajowi» jest nieprzychylna 
Polakom i Gajicji, chwali Potockiego za 
uczucia austrjackie, za to, że tak mało 
był Polakiem i za wielką dbałość o inte- 
resa monarchii, której zawsze poświęcał 
interesa swojego kraju i swojego narodu 
i zwraca uwagę, że za jego rządów zni- 
knęła zupełnie polska opozycja w sejmie 
lwowskim i radzie państwa wiedeńskiej. 
Polacy zaś stali się główną podporą 
rządu. 

Jeden z dzienników także naszej spra- 
wie nieprzychylnych, nadaje ustąpieniu 
Potockiego znaczenie polityczne, Według 
niego Potocki ze względów, że posiada 
znaczne dobra na Wołyniu i Podolu pod 


I | M À Ń A ||| | Hi N T N | K |ządem moskiewskim, był zwolennikiem 


pokojowej polityki i przymierza Austrji 
z carem. Unikał on wszystkiego, coby 
Moskwę miało draźnić, zwłaszcza też był 
przeciwnikiem podejmowania sprawy 
polskiej i już dawniej chciał się usunąć 
i podawał się kilkakrotnie do dymissji, 
zawsze wtedy, gdy polityka zagraniczna 
Austrji zwracała się przeciwko polityce 
petersburskiej. Chociaż więc obecnie kie- 
rownikiem polityki zagranicznej w Wie- 
dniu jest mąż podobnie jak Potocki uspo- 
sobiony to jest minister hr. Kalnoky, 
rodem z Morawii, niemiec ściśle zaprzy- 
jaźniony z dworem petersburskim, nie 
lubiący Polaków i dający rękojmię sza- 
nowania interesów moskiewskich a więc 
zachowania pokoju .2 Moskwą, musiał 
nastąpić w Wiedniu zwrot ni 
tej pokojowej polityce, sko 
uznał za potrzebne w tym właśnie czasię, 
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ustąpić ze swego urzędu a to zapewne, 
aby uniknąć w obec cara odpowiedzial- 
ności za te kroki, jakie zobowiązku swego 
urzędu zmuszony byłby uczynić dla za- 
bezpieczenia Galicji od moskiewskiej in- 
wacji. 

To przypuszczenie uważamy za zů- 
pełnie bezzasadne, bò w takim razie na- 


stąpiłaby przedewszystkiem zmiana mi- | 


nistra spraw zagranicznych, jako kiero- 
wnika przyjaznej Moskwie polityce a nie 
hr. Potockiego, który na politykę zagra- 
niczną Austrji nie wpływał. Nam się 
zdaje, że pan Potocki dla tego ustąpił, że 
się już mu znudziło urzędowanie, zwła- 
szcza, że jest w rzeczy samej chorym; 
jeżeli zaś przytaczamy domysł, że podał 
się do dymisji, z przyczyny, iz nie chciał 
się Moskwie narażać, czynimy lo jedynie 
dla okazania, iż powszechnie byla znaną 
ta szczególna dbałość austrjackiego na- 
miestnika we Lwowie o zachowanie do- 
brych stosunków z sąsiadem, szanowanie 
Jego interesów i usilne staranie, ażeby 
się mu w niczem nie narażać. j 
Prassa polska w Galicji nie okazała 
takiego, jak się spodziewano żalu przy 
ustąpieniu hr. Potockiego, który jest 
wszystkiem, najmniej zaś Polakiem, lecz 
tak już przywykła do oględnego, prawdę 
osłaniającego wyrążania się o wielkich 
polskich panach na wysokich urzędach, 
iż w żadnym dzienniku lwowskim, ani 
też krakowskim, nieznaleźlismy wier- 
nego obrazu ośmioletnich rządów namie- 
stniczych hr. Potockiego. 
Czas organ serwilizmu, ubolewa rozu- 
mie się mocno nad tem, że hr. Alfred 
Potocki ustąpił, boć to wielki pan, który 
temu pismu imponuje «wielka pozycją 
społeczną, historycznem nazwiskiem, 
znanemw całymświecie, hetmańskiem 
t senatorskiem pochodzeniem, wiel- 
kiem majątkiem i osobistem, wyjątko- 
wem do pewnego stopnia zadziwiają- 
cem stanowiskiem w kraju i w pań- 
stwie, w Galicji i Austrji ». 
Stanowiska tego bliżej Czas nie okre- 
sla, więc my je wskazać musimy, że zy- 
skał je przez wielką dla swej osoby ży- 
czliwość cesarza Franciszka Józefa i przez 
zaufanie, oraz dobrą opinią, jaką sobie 
hr. Potocki umiał wyrobić u dworu ber- 
lińskiego i petersburskiego, a która się 
datuje od 1870 r. czyli wojny francuzko- 
niemieckiej. 
Wtedy to Beust zamierzał Austrją 
wciągnąć w wojnę z Niemcami i for- 
malną zrobił Napoleonowi III obietnicę 
wspólnego działania. Prussy dowie- 
dziawszy się o tem, na wypadek wyjścia 
Austrji z neutralności, zawarły przymie- 
rze z Moskwą, które ją zobowiązało do 
mobilizacji swej armii i posunięcia wojsk 
na granicę Austrji, w celu niedopuszcze- 
nia armii austrjackiej do działania wspól- 
nego z Francją. W Wiedniu szala się co 
chwila wahała pomiędzy stronniectwem 
wojny czyli Beusta a stronniclwem ary- 
stokracji austrjackiej, która chciała za- 


chowania neutralności. Na naradzie ce- | 
sarskiej, drugie stronnictwo zwyciężyło 


jednym tylko głosem hr. Alfreda Po- | 


| 


_ toekiego. Austrja więc została neutralną, 
Francja pobitą a Niemcy wzrosły w gro- 
źną wszystkim potęgę. 
Łaska Berlina i Petersburga, przy ży- 
czliwości Franciszka-Józefa nadała więc 
| Potockiemu za tę wielką usługę owe wy- 
jątkówe stanowisko o jakiem pisze Czas 
a z którego on zadowolniwszy się osobi- 
stym pożytkiem, nie chciał i nie umiał 
dla kraju wyciągnąć żadnej korzyści. 
“Ozas nie pisze io tem, że hr. Potocki 
był . narzędziem w. ręku Stańczyków. 
Zdawało się mu;wprawdzie, iż on nimi 
kieruje, w rzeczy samej to.przeź Ludwika 
e Wodzickiego, to czasami przez mar; 
'szałka Zyblikiewicza, to wreszcie przez 
inne wpływowe: osoby, oni namiestni- 
kiem kierowali 1 „nadali, jego, rządom 
w: Galicji charakter. fakcyjny.: noient ot 
„ Gdyby nie Potocki, nigdyby Stańczycy 
ie doszli do takiej szkodliwej przewagi, 
W końcu usiłował wyłamać się z podich 
wpływu, więc Czas. delikatnie mu. za- 
zuca, iż nola bezstronności jego była 
za wielką. MAC Jada 
_ „Do tego, zarzutu .dołącza dwa iane, 
braku inicjatywy w sprawach krajowych 
i braku energii w administracji. ; Stosu- 
nek zaś Potockiego do kraju, określa tem 
wyrażeniem, jakiego na. sejmach,. czy 


innych zebraniach mieli używać posło> ` 


Nie, gdy wniesiono -jako kwestją nie- 
»rzyjemną rządowi : « Tego nie: róbmy, 
o wyrządziwbyśmy przykrość panu 
lfredowi ». 
` Nie, dodaje jednak, iż skutkiem tego 
'nieróbmy było, że mechcłańo nie zgoła 
„robić, że tak, pan Alfred jaki reprezen- 
tacją kraju, zapadła w gnuśność, w apa- 
tję, gdy, kraj zapadał w coraz większą 
ekonomiczną nędzę i zastoj. f 
Dziennik Polski od czasu, gdy jego 
redaktorem został. Michał Sawicki, były 
notarjusz, ję pismem pozornie tylko 
niezależnem; w rzeczy samej zaś prze- 
mawia, jakby przeszedł do kategorji pół- 
urzędowych, chwali więc. Potockiego, 
nazywa go jedną z najszląc tniejszych 
postaci, że nie dla zysku i osobistej am- 
bieji piastował urząd lecz z obowiązku, 
z poświęcenia i że zawsze z dobrym 
skutkiem bronił potrzeb naszego kraju. 
Wszystko lo jest nieprawdą, 60 na jego 
pochwałę powiedział. Zarzuca mu tylko 
brak taklu, który okazał wydalając z Ga- 
licji Agatona Gillera i Limanowskiego. 
Mógłby do :tych dwóch, dodać jeszcze 
przynajmniej trzydzieści innych nazwisk 
patrjotów wydalonych za to, że praco- 
wali dla Ojczyzny. bezinteresownie i 
szczerze, pomiędzy nimi zaś byl: i tacy, 
których wydał w ręce Moskwy, jak np. 
Kalisz, rodem z Łomżyńskiego, emigrant 
1863 r. 
^ Gazela Narodowa od pewnego czasu 
„siadła na dwóch stołkach, żeby ię ię 
_nie narazić i opinii publicznej i nieobra- 
v zić sfer rządzących i wielkich wpływo- 
wych panów, nie napisała, co myśli o 
rządach Potockiego, tylko powtórzyła, 
co inne dzienniki o nim powiedziały. 
Bardzo lo wygodnie, ale przy takiej 
taktyce, może się stać Gazeta Narodowa 


dla wszystkich stronnictw zbytecznem i 


niepotrzebnem pismem. 

Z większą odwagą cywilną i zamiło- 
waniem prawdy, odezwały się z liczby 
codziennych galicyjskich dzienników dwa 
tylko pisma : Gazeta Krakowska i Nowa 
Reforma. 

Pierwsza w formie krytyki pochwał, 
jakich Dziennik Polski nieszczędził hr. 
Potockiemu ' przedstawiła jego rządy, 
jako zupełnie nieużyteczne dla Galicjri 
sprawy polskiej, druga w artykule wstę: 
pnym, poświęconym działalnosci jego: 
namiestniczej, ostro ją i słusznie skryty- 
kowała. Oba te pisma podniosły słusznie 
jako wielki zarzut, że hr. Potocki nie 
umiał bronić z dobrym skutkiem Rady 
Szkolńej krajowej od zamachów centra< 
listycznych i sprawił, że ta najważniejsza 
dla przyszłości naszej instytucja, bo od 
wychowania, którem kieruje zależy umy- 
słowo-moralne i narodowo-polityczne 
wykształcenie młodego, pokolenia, stra- 
ciła za jego rządów charakter autono- 
mięzny i stała się departamentem nà- 
miiestnictwa, zależną zupełnie od mini- 
sterstwa, w Wiedniu. 

„ Zarzytca także Nowa Reforma bardzo 

słusznie Potóckiemu grasująca w admi- 
nistracji rządowej protekcyjność i nepo- 
ttm, 'rózprzężenie tejże administracji i 
w, ogóle złą gospodarkę kraju. i 
© Ghoćiaż óba te dzienniki wypowie- 
działy pó obywatelsku swoją opinię i oka: 
zały swą niezależność jako też udowo- 
dniły, że nie są dotknięte chorobą ser- 
wihzmu, przecież ze względu prawa 
prassowego, stosowanego do dzienników 
polskich, z wielką surowością i one nie 
mogły wszystkiego co należało powie- 
dzieć'o rządach Potockiego. 

Powiedzmy więc to, czego one nie mo- 
gety napisać, że rządy namiestnicze Po= 
tockiego, żadnej, ale to zgóła żadnej ko- 
rzyści krajowi nie przyniosły, wiele mu 
zaś złego Wwyrządziły. Prawdą bowiem 
jest, że lenistwo hr. Potockiego i brak 
wszelkiej inicjatywy rozprzęgły admi- 
nistracją energicznie działającą pod ręką 
jego poprzednika Agenora Gołuchow+ 
wskiego, nieporządki, bezład, brak spra- 
wiedliwości i bezpieczeństwa publiczne- 
go, wszystko to jest skutkiem jego rzą- 
dów. Ly 

Fiskalność rządu wzmogła się jeszcze 
więcej. Chociaż ludność jęczy pod cięża- 
rami skarbówemi; on nie usiłował nawet 
wpłynąć na to, ażeby minister Duna- 
jewski i dyrektor władz skarbowych 
w Galicji Jorkasch, z mniejszem natęże- 
niem cisnęli w szrubie podatkowej biedny 
lud, któremu co żyd lichwiarz nie zabie- 
rze, to wyciśnie z nićgo rząd, mieniący 
się być jego dobrodziejem. 

Dla podniesienia zamożności kraju, nie 
zgoła Potocki nie uczynił, nieprzepro- 
wadził nawet zarządów kolei żelaznych 
galicyjskich z Wiednia do kraju. Drogi 
rządowe zostały pópsule, wylewy wód 
nie zalamowane, zgoła nigdzie i w ni- 
czem nie widzieliśmy za jego namiestni- 
ctwa zabiegliwej ręki rządu. Najważniej- 
szym jednak zarzutem jest uszczuplenie 
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atrybucji Rady Szkolnej krajowej i jej 


' bezczynność, gdy idzie o ulepszenie szkół. 
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~= Bojąc się ażeby go nie wzięto za gorli- 
we«o Polaka, działał jakby był wrogiem 


Polski. Uchwały sejmowe i to ważne nie 
zyskały sankcji carskiej, bo hr. Potocki 
przedstawił ioh do potwierdzenia lub 
o takowe się nie starał. - 
` W. obec ministerstwa zachowywał się 
_ biernie i spełniał wszystko, co mu z Wie- 
dnia nakazano, chociażby te nakazy były 
wielce szkodliwymi dla kraju. Nie usi- 
łował nawet przeciwnemi przedstawie- 
niami wpłynąć na zmianę szkodliwych 
rozporządzeń. 

Chciał być bezstronnym, lecz te bez- 
stronności tak pojmował, że prześladował 
Polaków, a Rusinów i to z koterji świę- 
tojurskiej protegował. On to policją, wła- 
dze administracyjne i szkoły napełnił 
Rusinami, oddanymi tajemnie propagan- 
dzie moskiewskiej. 

Jeżeli na jaki urząd przedstawili się 
mu kandydat polski i ruski to chociażby 
kandydat polski miał wyższe kwalifikacje 
naukowe i urzędowe, można było być 
pewnym, że g hr. Potocki niezanomi- 
nuje lecz kandydata ruskiego, chociażby 
nie miał żadnych kwalifikacji. W Galicji 
obecnie skutkiem jego nominacji tak wiel- 
ka jest ilość urzędników Rusinów, uspo- 
sobionych przychylnie dla Moskali, iż 
gdyby ci wkroczyli do niej, znaleźłiby 
w organizacji rządowej skuteczne popar- 
cie. Ci urzędnicy administracyjni, poli- 
cyjni i sądowi, ułatwiają agitację pomię- 
dzy ludem ajentom moskalofilskim, któ- 
rzy nawet wtedy, gdy zachęcają do rzezi 
panów i żydów, uchodzą bezkarnie, bo 
władze patrzą na. nich przez szpary. 

Spiski zbrodnicze na rzecz cara prawie 
jawnie były prowadzone, dzienniki pol- 
skie ostrzegały, lecz hr. Potocki ciągle 
do Wiednia posyłał raporta, że kraj spo- 
kojny, wszyscy rządowi ufają, a owe 
agitacje i spiski carskie to wymysł buj- 
nej wyobraźni polskich dziennikarzy, 
Potrzeba było aż procesu Naumowicza, 
ażeby Potocki zobaczył tę przepaść, nad 
którą owa moskiewska agitacja Galicją 
postawiła. Po procesie jednak powrócił 
do dawnej obojętności, jak dawniej bo- 
wiem taki teraz okazywał się skłonniej- 
szym do niedowierzania patrjotom pol- 
skim. Dzienniki polskie były konfisko- 
wane za każde śmielsze wyrażenie, ru- 
skim wolno było bezkarnie podburzać 
lud do buntu. Polskie zgromadzenia lu- 
dowe były albo niedopuszczane lub za- 
mykane, ruskie swobodnie obradowały 
nawet : wtedy, gdy stawiały się jako 
uprawniona reprezentacja narodu, wyżej 
po nad sejmem, jako władza mająca je- 
dynie prawo stanowić uchwały obowią- 
zujące Rusinów. 

Tak zwana Rada Ruska w Czerwcu 
r. b. zorganizowała we Lwowie wiec, 
na którym dla pobudzenia nienawiści ku 
Polakom, przedstawione były wszystkie 
prawa i wszystkie instytucje krajowe 
Jako krzywda Rusinów, podburzanie zaś 
jawne doszło na tym wiecu do swego 
kresu, raport przecież urzędowy poszedł 

za 
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do Wiednia, iż wszystko odbyło się na 
nim w porządku, według prawa. 

Ośmielona powodzeniem tem Rada 
Ruska a raczej moskalofilska, urządza 
teraz podobne wiece na prowincji, jako 
środek propagandy carskiej przynale- 
ności i podburzenia ludu przeciwko Po- 
lakom i za tolerancję i za protekcję nie 
okazuje nawet wdzięczności hr. Potockie- 
mu, przeciwko którego wyborowi na 
posła w okręgu brzeżańskim zaprotesto- 
wała. 2 

Zaostrzona kwestja ruska, wraz z nią 
pobudzone czynniki destrukcyjne, oto 
skutki polityki protegującej hr. Potoc- 
kiego. 

Kraj dobrze zna smutne następstwa 
jego rządów, nie dzieli więc pochwał 
półurzędowych redaktorów i cieszy się 
z ustąpienia Potockiego, zupełnie nie- 
udolnego do stanowiska na jakiem go 
postawiono. — / 

Jego następca będzie miał trudną 
sprawę z naprawą tych stosunków, które 
się za jego poprzednika rozluzowały i 
popsuły. r 

Pierwsze wystapienie nowego namie- 
stnika zrobiło jak najlepsze wrażenie. 
Okólnik jaki wydał do podwładnych mu 
urzędów i przemówienie do Rady miej- 
„skiej we Lwowie zrobiły jak najlepsze 
wrażenie. 

Podniósł w okólniku potrzebę pielę- 
gnowaniaekonomicznych interesów kraju 
i ważność rózwoju szkolnictwa, zobo- 
wiązał władze i urzędników wszystkich 
do przezornego a sprężystego wypełniania 
obowiązków urzędowych, dokładnego 
zastosowywania ustaw, do skrupulatnego 
przestrzegania równouprawnienia naro- 
dowości i do zachowania najściślejszej 
harmonii z władzami autonomicznemi. 

Przemówienie jego do Rady miejskiej 
zachęcało do podniesienia miasta i zape- 
wniło, że nowy namiestnik interesa 
miejskie popierać będzie jako dziecko 
Lwowa i samorząd gminy uszanuje. 

Mowa Zaleskiego dv deputacji od Izby 
handlowej i przemysłowej, pozwala się 
spodziewać, iż krajowy przemysł i handel 
zyskął w osobie nowego namiestnika, 
troskliwego opiekuna. 

Bóg by dał, ażeby wszystkie tenadzieje 
reform i ulepszeń, jakie zanominowanie 
p. Filipa Zaleskiego namiestnikiem Ga- 
licji w kraju obudziło, spełnione zostały. 

My z emigracji przesyłamy życzenie 
najlepsze nowemu namiestnikowi ! 

Nie wymagamy od niego rzeczy nad- 
zwyczajnych, lecz pragniemy, ażeby 
w granicach prawa zostając, tę część nie- 
szczęśliwego kraju naszego, w której 
rządzi, podniósł moralnie i materjalnie 1 
/uczynił ją środkiem narodowego odro. 
dzenia. 
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Następujący list od J. 1. Kraszewskiego 
otrzymał Kurjer Warszawski: 
| « Drezno 8 Sierpnia 1888. 
« Szanowny redaktorze ! Chociaż nie wiem 
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jeszcze, kiedy będę mógł tych słów kilka 
wam przesłać i choć telegramy was już za- 
wiadomiły o tymczasowym powrocie moim 
do Drezna, potrzebuję za pośrednictwem 
pisma waszego zgłosić się do dziennikarstwa 
w ogóle z prośbą, ażeby jak najmniej mną 
item, co się mnie tyczy, zajmowało się. 
W. wielu położer.iach, zbytnie zaprzątanie 
się sprawą przy najżyczliwszych chęciach, 
więcej jej szkodzi, niż pomaga, nadaje wa- 
żność zbytnią i zmusza do tem większej su- 
rowości. 

« Góż powiedzieć o takich nadużyciach, jak 
całe listy, mnie przypisywane, apokryzy 
zmyślane?! Upraszam więc was i całe 
dziennikarstwo nasze, ażeby, aż do czasu 
ukończenia tej smutnej sprawy, jak naj- 
mniej o niej się rozpisywało. Da mi tem 
najlepszy dowód współczucia. Dodam to 
tylko dla uspokojenia przyjaciół, iż w czasie 
mego pobytu w Berlinie, miałem ze strony 
tamecznej zwierzchności tylko dowody 
współczucia, i obejście się ze mną było o ile 
dozwalały przepisy, nadzwyczaj ludzkie, 
względne na wiek i ciężką chorobę moją. 
Z najżywszą wdzięcznością mam sobie za 
obowiązek to wyznać. Upraszam was : po- 
dejrzanych . płotek i baśni, tyczących się 
mnie, wcale nie powtarzać, i żądam przez 
życzliwość dla mnie milczenia. Dodać jeszcze 
muszę, iż opłakany stan zdrowia mojego 
nikogo, co się zowie, nikogo widzieć mi i 
przyjmować nie dozwala. 

Z uszanowaniem 
"  J. 4, Kraszewski. » 

Z listu więc tego okazuje się, że Kra- 
szewski aczza kaucją wypuszczony, nie jest 
w willi swojej w Dreźnie wolny, jakoż piszą 
nam, że policyjni urzędnicy pilnują go, sie- 
dząc w przedpokoju i uteudniają widzenie 
się wszystkim, co chcą dostojnemu wię- 
źniowi złożyć swoją wizytę. Kraszewski jest 
bardzo chory, lecz zadowolony, że może 
swobodnie pracować. Sprawa jego, jak 
piszą nam, nie tylko nieskończona, lecz na= 
wet nie zaczęła. 

Więzienie swoje w Moabicie upamiętnił 
J. 1. Kraszewski znakomitą ofiarą. Wszyst- 
kie bowiem dary, które mu naród złożył 
w dzień 50-letniego literackiego jubileuszu, 
oprócz kilku pamiątek, z którymi się nie 
może rozstać, ofiarował do Muzeum Towa- 
rzystwa Przyjactół Nauk w Poznaniu. 

Znakomita to ofiara, które jeszcze droż- 
szem uczyni imię Kraszewskiego dla narodu. 
Pomiędzy przedmiotami oliarowanymi, znaj- 
dują się niektóre wielkiej wartości artysty- 
cznej, inne znowuż są bardzo kosztowne, 
wszystkie zaś są wielce miłą dla serca pol- 
skiego pamiątką. Jest zaś ich tak wielka 
liczba, że dla umieszczenia ich, Kraszewski 
zmuszony był sprzedać dawną małą willę 
w Dreźnie a zakupić inną obszerniejszą. 
Dary te same mogłyby utworzyć osobne 
Muzeum. W zbiorach Towarzystwa Przyja- 
ciół Nauk utworzą one oddział, który pod 
nazwą Kraszewskiego, ściągać będzie Pola- 
ków ze wszystkich prowincji. 

* 
* x 

Zarząd Muzeum Narodowego w Rappers- 
wyla, urządza dnia 12 Września uroczysty 
obchód dwóchsetnej rocznicy ódsieczy Wie- 
dnia, na który zaprasza wszystkich rodaków 
zamieszkałych w Szwajcarji, w Bawarji i 
we Włoszech, dla których przyjazd nie 
przedstawia wielkich trudności. 

+ Wielu cudzoziemców zapowiedziało swą 
bytność na tym obchodzie w Rapperswylu, 
który tym sposobem przybierze charakter 
międzynarodowy. Z Włoch mianowicie kilku 
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znanych w świecie naukowym i politycznym 


mężów jest spodziewanych, 

Pamiątki po Sobieskim, znajdujące się 
w Muzeum zostaną razem zebrane i wysta- 
wione, Będzie to mała ale interesująca wy- 
stawa. 

Jeden z 


najznakomitszych rzeźbiarzy 


współcześnych Wiktor Łodzia Brodzki, za- | 
mieszkały w Rzymie, odznaczający się za- | 


równo talentem jak paujotyznem, wykonał 
z powodu rocznicy zwycięztwa pod: Wie- 


dniem popiersie marmurowe Janalll uwień- | 
czone laurem i spoczywające na Orle Białym ` 


i prześliczną grupę przedstawiającą Sobie- 
skiego w szyszaku i w rycerskiej zbroi 
z sztandarem wyrwanym z rąk powalonych 
Turków na wspinającym się nad nimi koniu. 
, Piękna ta grupa odlauą została z bronzu i 
jest do nabycia w Rzymie. Popiersie zaś 


marmurowe Jana HI posłał Brodzki w darze | 


do Muzeum w Raperswylu, dla uświetnienia 
obchodn, jaki się tam ma odbyć. 
Patrjotyczna ta ofiara zasługuje na wdzię- 
czność i uznanie ziomków dbałych o insty- 
lueje narodowe i nie podzielających zdania 
pana Estreichera bibliotekarza krakowskie- 


go, który w Czasie zamieścił napastliwy ar- | 


pen nieprzyjazny emigracji i Narodowemu ` 
Muzeum, pełen „rozmyślnych fałszów, ma- ` 


jacy na celu dowieść, że wszystko, eo emi- 
gracja robi, jest wielce szkodliwem, zwła- 
szcza też wznoszenie przez nią instytucji 
dobra narodowego. Artykuł ten p. Estrei- 
chera, który przystąpił do Stańczyków, jest 
niezręcznym manewrem, usiłującym przy- 
kryć brzydką intrygę, jakiej użyto dla wy- 
darcia Narodowemu Muzeum darów ufiaro- 
wanych do tegoż Muzeum przez p. Schmidta- 
Ciążyńskiego, nie znalazł echa jak się nale- 
żało spodziewać pomiędzy uczciwymi i wier- 
nymi narodowej idei Polakami, od „chwili 
bowiem jego niegodnej napaści ofiary prze- 
syłane dv Muzeum w Rapperswylu, znacznie 
się pomnożyły. ) 

„Ale wracamy do małej wystawy, jaka ma 
być urządzoną podczas obchodu w Rappers- 
wylu. Zajmie w niej miejsce puhar szklanny 
i obrus ofiarowany 4; rzez /miasto Gdańsk, 
medale bite na jego cześć w różnych epo- 
kach, obrazy współcześne przedstawiające 
bitwę pod Wiedniem, Trębowlą i wiele in. 
nych pamiątek. 

W końcu nadmieniamy o dwóch pracach 
młodego uzdolnionego rzeźbiarza Stefana 
Bogdańskiego, które także nadesłane zostały 
do Rapperswylu. Jest- to medalion Sobie- 
skiego i popiersie jego. Medalion już ukoń- 
czony, odznacza się podobieństwem, po- 
piersie ma być niebawem wykończone. 

Prace te każą się spodziewać, że przy pil- 
nem staraniu i pracy, p. Bogdański zajmie 
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wybitne i zaszczytne miejsce pomiędzy pol- - 


skimi artystami, 
* 
* x 


Rada miejska w Wiedniu i Muzeum Narodowe 
À w Rapperswylu. 

a Niewdzięczność Rady, miejskiej w. Wie- 

mu dla Polski i heroicznego jej Króla 
oswobodziciela lego miasta i całego chrze- 
ścijaństwa od przemocy tureckiej, nie prze- 
szkodziła burmistrzowi Wiednia "fb udania 
się w tych slowach do Zarządu Muzeum Na- 
rodowego w Rapperswylu: 

« Wiedeń, 41 Maja 1883, 

«(Gmina Wiednia przygotowuje w nowym 
Ratuszu historyczną Wystawę, z powodu 
dwuwiekowej rocznicy oswobodzenia Wies 
dnia od; Turków, 42 Września 1683 roku. 
Program tej wystawy jest dołączony do 
tego pisma. a 


« Wiadomo nam że pod dyrekcyą pańską 
znajdujące się Muzeum Narodowe, zawiera 


bardzo wiele interesujących: przedmiotów 


dotyczących udziału Polaków w tej odsie- 
czy, jak np. obrazy olejne it. p. 

« Miasto Wiedeń przywiązuje wielką wa- 
ge do tego, aby jego Wystawa wzbogaconą 
została temi wielee cennemi. pamiątkami; 
w. tym celu zasyłam do JW. Pana uprzejmą 
prośbę abyś raczył je użyczyć,gminie Wie- 
dnia podług warunków wskazanych w pro- 
gramie. Mamy nadzieję że uwzględnioną z0- 
stanie. 

« Z wysokiem poważaniem 
Burmistrz; EWDARD UHL. » 

Odpowiedź na to pismo brzmi w tych-sło- 
wach: 

« Zamek Rapperswylu, £9 Maja 1883. 
« Panie Burmistrzu! 

«Zarząd Muzeum Narodowego ma za- 

szczyt odpowiedzieć na pismo przez Paua 


przesłane, dotyczące historycznych pamiątek 


po Oswobodzicielu Wiednia Janie Sobieskim, 
Królu Polskim. 

«Jest życzeniem gorątem Polaków aby 
hołd. wdzięczności jemu winny. z*.elbrzymie 
zasługi położone w sprawie chrześcijaństwa 
i Austeji w skutek proźby Papieża i. Cesarza 
Niemieckiego, świetnie był oddany. przez 
miasto Wiedeń; ale Zarząd Muzeum Naro- 
dowego nie będzie w możności udzielenia 
żądanych pamiątek historycznych, ponieważ 
będą mu potrzebne w dzień uroczystości 
12 Września którą będzie obchodzić w zam- 
ku Rapperswylu. To mu równie nie dozwo- 
liło zadośćuczynienia żądaniu Komitetu wy- 
stawy 'w Krakowie i udzielenia tychże pa- 
miątek. 

« Łączę wyraz rzetelnego poważania 

HR. WŁADYSŁAW PLATER. » 
* + 
kk 

Podczas uroczystości Sobieskiego w Kra- 
kowie stanąć ma w ogrodzie Strzeleckim 
piękny pómnik Jana III, wykonany z pia- 
skowca szydłowieckiego przez utalentowa- 
nego rzeźbiarza Gadomskiego. 

Pomnik ten wzniesiony staraniem i ko- 
sztem Towarzystwa strzeleckiego w Krakowie, 
które w tymże ogrodzie także w roku bieżą- 
cym wzniosło pomnik królowi Zygmuntowi 
Augustowi, dłuta tegoż p. Gadomskiego. 


Na uroczystość odsłonięcia pomnika Jana 


Sobieskiego, przybędą galicyjskie towarzy- 
stwa strzeleckie do nrakowa. 

Zjazd tegoroczny na początku Września 
aż do 15 t. m. na obchód 200 rocznicy bitwy 
pod Wiedniem do Krakowa bedzie ogromny. 
Oprócz bowiem uroczystości samego obcho- 
du, uroczystości strzeleckiej, kongresu lite - 
ratów i artystów, 25=letniego jubileuszu 
Matejki, odbędzie się w tymże czasie w Kra- 
kowie uroczystość kościelna koronacji cu- 
downego obrazu Malki Boskiej w kościele 
księży Karmelitów na Piasku, na którą ty- 
siące ludu ze wszystkich stron się wybiera. 

Wiadomo, że po odbytym przed tym obra- 
zem nabożeństwem, król dan ill na czele 
wojsk swoieh wyruszył z Krakowa pod 
Wiedeń. f 

Połączenie tych wszystkich obchodów jest 
bardzo szczęśliwym pomysłem. Zostaną one 
uwiecznione wielkim medalem, jaki ma 
wyjść staraniem Komitetu centralnego ob- 
chodu odsieczy Wiednia we Lwowie, 

Oprócz tego wielkiego przygotował mniej- 
sze medale p. Kurnałowski w, Krakowie i 
p. Głowacki, jubiler także w Krakowie. 

- O medalach pamiątkowych tego ostatniego 
pisze Nowa Reforma : 

Z powodu uroczystości jubileuszowych, 
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jubiler tutejszy p. Głowacki: przygotował 
medale: pamiątkowe, bronzowe, srebrae i 
złote. Mniejsze mają po jednej stronie po- 
piersie. Sobieskiego, po drugiej napis: Pa- 
miatka 200 letniej: rocznicy odsieczy Wiednia 
1888. Napis otacza wieniec laurowy, at dotu 
herb miasta Krakowa. Na medalach wię- 
kszych taże znajdujemy po jednej stronie 
wizerunek Sobieskiego wo płaskorzeźbie 
z napisem : Pamiatka 200-łetniej rocznicy 
oswobodzenia Wiednia, po drugiej zaś; Matkę 
Boską z kościoła Karmelitów na Piasku, 
u dołu z herbem Krakówa imapisem w około 
medalu: Jan 4// idac z Krakowa pod Wiedeń, 
przed obrasem N. P. Maryż na Piasku, cuda- 
mi słynącej, ocalenie chrześcijaństwa wymo- 
dlit 1683. Pod wizerunkiem Matki IBoskiej 
czylamy : Koronowana 6 Września 1888 r. 
Wykonanie medali jest gustowne i arty- 
styczne. 
* 
* * 

Rada miejska Lwowska jak donosi Gazeta 
Krakowska, na posiedzeniu dnia 17 Sierpnia, 
uchwaliła jednoniyślnie, aby z uwagi na 
nieszczęście jakie dotknęło Włochy w kata- 
strolie trzęsienia ziemi ņa wyspie Jschii, jak 
nie mniej, że Włosi okazywali zawsze spra- 
wie polskiej: wiele,  Szczerej sympatji i zło- 
żyli tego dowody ANS Eina Mic- 
kiewicza w Bolonii i odsłańiając na kąpi- 
tolu w Rzymie bist naszego. wieszcza Mi- 
ckiewicza, . dać. . wyraz, serdecznego . dla 
Włoch współczucia przez wysłanie imieniem 
reprezentacji miastasLwowa kondolencyj- 
nego telegramu i ofiarowania 500 franków 
dla rodzin nieszczęśliwych ofiar. Uchwałą 
tą stanęła Rada miejska lwowska na wyso- 
kości godnej siolicy kraju i znaleść też po= 
winna niewątpliwie naśladownietwo w re- 
prezentacji starego grodu Krakowa. s 

Do tej wiadomości Gazety Krakowskiej 
dodajemy, że poprzednio, emigrant polski 
zamieszkały we: Włoszech "hr. Dienkeim- 


` Szczawińskt  Brochocki: inżynier, ofiarował 


dla rodzin ofiar zagrzebanych na wyspie 
Ischii 5,000 franków. i 
Straszny ten wypadek na Ischii wywołał 
ogólne współczucie. Trzęsienie ziemi 4 Sier- 
pnia zniszczyło miasto Casamicciola, gdzie 
były kąpiele gorące mineralne i kilka wsi, 
oraz czad na tej pięknej wyspie i w jednej 
chwili pozbawiło życia przeszło 5,000 osób, 
przysypanych gruzami domów. 
liczbie ofiar było oprócz Włochów, 
wielu. Anglików, Francuzów; i Niemców. 
Niestety, nieobyło się bez ofiar polskich. 
Jeden z korespondentów- pisze, że- zginęło 
17 Polaków, mężczyzn, kobiet i dzieci, któ- 
rzy przebywali u wód w Casamięcioli. Kilku 


'z nich zaledwo zdołano ocalić. 


* j 
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„Już drugi z wygnanych biskapów:w roku 
1863 przez Moskali przybył do Galicji. 

Ks. biskup wileński Krasińskt po dwu- 
dziestoletniem wygnaniu w Wiatee, przez 
Warszawę, Włocławek i Częstochowę przy- 
jechał dnia 17 Sierpnia do Krakowa. Na 
dworcu powitali ezcigodnego wygnańca ks. 
biskup krakowski Dunajewski, prezydent 
miasta Dr. Wejgel i rektor ks. Pijarów ks. 
Adam Słotwiński. Po krótkiem przywitaniu 
ruszył ten mały orszak do kollegium księży 
Pijarów, gdzie w mieszkaniu rektora witał 
gościa ks. biskup Dunajewski, prezydent 
miasta i duchowieństwo zgromadzenia, Na- 
stępnie w imieniu uczącej się w konwikcie 
młodzieży wypowiedział jeden z uczących 
się konwiktórów wiersz umyślnie na ten cel 
napisany i więczył KE. biskupowi Krasiń- 
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skiemu wspaniały bukiet. Ks. biskup Ka- 
sifiski pozostanie nd inieszkaniu u Pijarów 
prźzeź czas dłuższy : 

Przywiózł ź sobą wypracowany na wy> 
gnaniu obszerny « Słownik synbntmów pol- 
skich ». 

Uczony biskup zudry jest w literaturze 
iaszej ź kilku dzieł, pomiędży niemi jest 
przekład e Słowa o puiku /gora », które po- 
ye oj było tłumaczone przez Augusta 

telowskiego. 

Biskupstwo wileńskie, z którego ks. Kra- 
siński na żądanie Papieża zr.zygnował, 
obsadzone zostało jak wiadomo przeż ks. 
biskupa Hryniewieckiego. Gdy ten godny 
jego następca odbywał wjazd na swoją sto- 
heę biskupią, pół Wilna wyległo na jego 
spotkanie. Nowy biskup wziął się energi- 
cznie do' naprawy złego, jakie się pomiędzy 
duchowieństwo katolickie dyecezji wileń- 
skiej w czasie rządów intruza ks. Zyliń- 
skiego zakradło. Tegoż Zylińskiego usunął 
z probostwa Ostrej Bramy i pociągnął do 
odpowiedzialności za zmarnowanie docho- 
dów. 

Jakiś ukarany ksiądz za niemoralność, 
chciał podnieść rękę na dostojnego pasterza 
lecz został aresztowany. 

Ks. Hryniewiecki obdarzył hojnym dat- 
kiem Towarzystwo wileńskie dobroczyn - 
ności, wspiera biednych i energicznie pra- 
cuje nad wprowadzeniem karności pomię- 
dzy rozpuszczonymi księżmi swojej dye- 


cezji. 
J * 


* * 

Z listu rodaka, który dopiero co powró- 
cił z Australji, zamieszczamy ustęp, mogący 
-zainteresować naszych czytelników. Pisze 
on do nas: 

« Wyszukałem na tym krańcu ziemi nie- 
mało zacnych serc polskich. I tym rozbi- 
tkom polskiej rodziny, w imieniu was 
wszystkich, wlałem uczucia otuchy i nie- 
złomnej nadziei w przyszłość lepszą Ojczy - 
zny . 

Żyli biedacy w zupełnem odosobnieniu, 

bez żadnych wspólnych węzłów. Opatrzność 
rzuciła im obecnie dzielnego człowieka, 
Poznańczyka zBydgoszczy, inżyniera, Czar- 
lińskiego, co ich potrafi wszystkich złączyć 
w jedno społeczne grono. Objeżdża obecnie 
wszystkie części Australji i ma Ci przesłać 
obszerne o nich sprawozdanie. 

« Potrzeba naszym rodakom w Australji 
jedynie księży polskich i książek polskich. 
Trzeba się tem zająć na serjo. 

« W Sydnej mieszka między innemi rò- 
dzina Brojnowskiego. Dla niej i dla innych 

otrzebny jest także Dykcjonarz Angielsko- 
Polski. gramatyka i kilka elementarnych 
książek. Jaki jest najlepszy słownik angiel- 
sko-polski i polsko=angielski ? — donieś mi. 
szakże obowiązkiem naszym wśród in- 
nych czynności jest także pamięć 0 rozrzu- 
conych po całej kuli ziemskiej rodakach 
i staranie, ażeby wszyscy związani byli mo- 
ralnym węzłem braterskiej miłości, która 
ułatwi zachowanie narodowości i wiary, ja- 
ko też przyczyni się do utrzymania w roz- 
proszonych charakteru godności polskiej 
przez pielęgnowanie miłości Ojczyzny i obo- 
wiązku powrotu do Polski na twardą służbę 
sprawy wyzwołenia narodu z niewoli. » 

Na krakowskim cmentarzu wzniesiono 
bardzo piękny pomnik dla poległych w 1863 
roku obrońców Ojczyzny, na tym cmentarzu 
pochowanych. Pomnik ten jest. dziełem 
'p. Włądysława Chrośnikiewicza, bardzo 
utalentowanego technika i p. Stelika, rzeź- 
biarza. Pierwszy zrobił plan pomnika i pla- 
ny szczegółowe jego części, drugi je wyko- 
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nał; Im więć za piękny pomysł i niemniej 
piękne wykonanie za ñader małem wynagro- 
dzeniem; należy się ogólna wdzięczność 
i uźnanie: 

* 

* * 


Brak ja a w pizeszłym numerze K.P., 
nie pozwolił nam wydrukować przyobieca- 
nego listu studentów uniwersytetu Boloń= 
skiego do pani Malwiny  Ogonowskiej, 
pierwszej Polki, wykładającej z katedry 
uniwersyteckiej. Słuchacze pani Ogonow- 
skiej, porobili zadziwiające postępy szcze= 
gólniej w nauce języka polskiego. Niektórzy 
po jednym zimowym kursie piszą już po 
polsku. Gzytaliśmy ich listy, nie brakło 
w nich pomyłek, lecz gdy się zważy, że za- 
ledwo kilka miesięcy uczyli się po polsku, 
podziwiać trzeba i zdolności Włochów do 
nauki: obcych języków i zarazem umiejęt- 
ność wykładu pani Ogonowskiej. Wdzię= 
czni jej uczniowie, przy ukończeniu kursu 
szkolnego wystosowali do niej list, który 
w przekładzie polskim podajemy : 
« Szanówna Pani ! 

«Gdy na początku bieżącego roku szkol- 
nego, zawiadomieni zostaliśmy przez wła- 
dze uniwersyteckie, że mają być przez Pa- 
nią wykładane w naszym uniwersytecie 
dwa kursa języków: polskiego i rossyjskie- 
go, z ochotą zapisaliśmy się na nie, znajdu- 
jąc w znanem już nazwisku Pani dostate- 
czną dla zaufania naszego rękojmię. 

Obecnie zaś, gdy już rok akademicki zbli- 
ża się ku Końcowi, a examina powołują nas 
do ścisłych studjów, z żalem musimy przer- 
wać lekcje, z których dzięki pani tak wiel- 
kie odnieśliśmy korzyści. Przebiegając my- 
ślą długi perjod czasu tegorocznego kursu, 
który wydał się nam jakby jedną krótką 
chwilką, czujemy,-że--zostaje nam jeszcze 
ważny obowiązek do spełnienia, mianowicie, 
wyrażenie Pani najżywszej naszej wdzię- 
czności za Jej troskliwe starania i umiejętne 
wykłady w udzielaniu nam trudnej nauki 
języków słowiańskich, przyczem z tak rzad- 
kiem i szlachetnem poświęceniem nie szczę - 
dziłaś ani czasu, ani fatygi swojej. Z duszy 
jesteśmy radzi, że ta okoliczność, dała nam 
sposobność do ocenienia . wysokich zalet 
umysłu Pani jakoteż niepospolilych przy- 
miotów jej duszy, dla których, prosimy 
wierzyć szlachetna Pani, serca nasze prze- 
chowają wieczną wdzięczność i pamięć. 

« Wdzięczność i pamięć, uczyć ras zawsze 
będą, jak mamy kochać jeszcze więcej ulu- 
bioną Twą Ojczyznę — Polskę, tak szłache- 
tną a tak bardzo nieszczęśliwą i starać się 
według naszej możności o przyśpieszenie 
dnia jej wyzwolenia. 

«Z takiemi to uczuciami, które płyną 
z głębi serc naszych, a które, jesteśmy lego 
pewni, do serca Twego najlepiej trafią, że- 
gnamy Cię, czcigodna Pani, raz jeszcze po- 
wtarzając najżywsze nasze podziękowania. 

« Zostajemy z głęboką czcią 

Oddani (ii na zawsze 
(Tu następują podpisy). 
Bolonia 15 Maja 1888 r. » 

Na ten list, pani Ogonowska, która waka- 
cje spędza w Szwajcarji, wystosowała na- 
stępującą odpowiedź do swoich uniwersy- 
teckich uezniów. Odpowiedź jej napisaną 
po włosku, podajemy także w llumaczeniu 
polskiem : 

« Panowie! 

« Słowa Wasze wzruszyły lecz nie zadzi- 
wiły mnie wcale, nauczyłam się bowiein 
w tym czasie, przez który miałam szczęście 
i przyjemność przebywania z Wami w uni- 
wersylecie, czytać w Waszych sercach 


4 


szlachetne uczucia i oceniać w nich to 
wszystko, co w nich jest wzniosłe a pięk- 
nem: 

« Nie posądzajcie mnie, Panowie, o chęć 
pochlebienia Wam, daleki jest odemnie 
zamiar rozbudzenia w Was zarozumiałości, 
nie mogę atoli przemilczeć tego uznania, 
jakie się Wam słusznie należy. Wypowia: 
dam zaś je tein chętniej, że pragnę, aby ono 
było dla Was pobudką i zachętą w trudnych 
zawodach życia, na drogę którego wstąpić 
macie i żeby Wam ono przypominało zawsze, 
że im większymi darami obdarzyła Was na- 
tura, tem większe są obowiązki Wasze 
względem ludzkości. Życie, Szanowni Pa- 
nowie, które się” do Was tak cudnie 
z oddali uśmiecha, jest ciągłą walką namię- 
tności ludzkich. Obyście potrafili przebiedz 
je całe, nie utraciwszy nie z drogocennych 
skarbów młodzieńczej Waszej duszy! 

« Wdzięczna Wam nieskończenie jestem 
za szlachetne uczucia Wasze dla nieszczę= 
śliwej Polski mojej. Nie mogę ich zaliczać 
do rzędu tych, które na wzór baniek mydla- 
nych rodzą się i giną w jednej chwili. Prze- 
ciwnie, ja święcie wierzę, że Wy szłache- 
tni Panowie, pozbawieni brudnego egoizmu, 
pozostając w ciągłej pracy około szczęścia 
Ojczyzny własnej, nie przestaniecie nigdy 
interesować się szczęściem tych narodów, 
które mają także prawo upominania się 
o nie. Im większa będzie summa w tym 
kierunku prac i zabiegów Waszych, tem 
leż oblitsze i dla siebie nagromadzicie 
plony. WIRE 

«Ż mojej strony zapewnić Was mogę. Pa= 
nowie, że pomimo słabych sił moich i wi- 
dniejącego: przedemną grobu, znajdziecie 
mnie zawsze gotową do połączenia się 
z Wami w każdem dobrem przedsięwzięciu 
i że nie pominę żadnej sposobności do odda 
nia Wain tych usług, jakich moglibyście 
odemnie potrzebować. 

« Teraz zaś pozwólcie mi, zacni Panowie, 
uścisnąć ręce wasze z ucznciem lej szczerej 
przyjaźni, jaką zachowam dla Was na za- 
wsze. 

Bołonia, 18 Maja 1888 r. 
MALWINA ()GONOWSKA. » 


* 
* * 


Pisaliśmy w przeszłym numerze Kurjera 
Paryzkiego o wystąpieniu pana Felixa Ko- 
zubowskiego z redakcyi pruskiej Gazety 
Poznańskiej, którą rząd pruski wydawał i 
bezpłatne pomiędzy ludem rozszerzał w ce- 
lach zbrodniczych podburzenia włościan na 
szlachtę i księży. (rdy sumienie zaczęło wy: 
rzucać p. Kozubowskiemu wynaję'ie się 
rządowi pruskiemu do tak haniebnej propa- 
gandy, wtedy ogłosił list następujący : 

« Do Redakcji 
« Gońca Wielkopolskiego > 
w Poznaniu. 


« Proszę powtórzyć moje przysłane do 

Dziennika Poznańskiego oświadczenie. 
a W Berlinie, $ Lipca 1888. 
« Kozubowski. » 

«Z dniem dzisiejszym wystapiłem z re- 
dakcji Gazety Poznańskiej i wszelkie z tem 
pismem zerwałem stosunki, poznawszy jego 
tendencyą i zadanie, aby podawaniem nie- 
prawdziwych lub nakręcanych faktów histo- 
rycznych oraz podniecaniem i podsycaniem 
tych namiętności, lud polski psuć narodowo 
¿ moralnie. Lubo byłem naczelnym redakto- 
rem « Gazety » wskazówki pochodziły z góry, 
od osób wyżej stojących, a jak sadzę, urzędo- 
wem swem stanowiskiem zakrytych zupełnie, 


KURJER PARYZKI 
ŻoSoSoSSCCCCCCCZZ ZO 


Każdy też z moich artykułów był ściśle w rę- | W jaki sposób spełnić mają ten obowiązek, 
kopiśmie przeglądany i poprawiar wskaże im serce do Polski rzetelną miłością 

«Zżalem wyznaję że pisząc bijące i baczna myśl, która umie z każdej 
gwałciłem moje przekonania. okoliczności skorzystać. 

« Okoliczności które mnie zmusiły — lte- Niema w życiu takiego położenia, w któ- 
ralnie zmusiły — do pracy wbrew mym prze- | rem by dla Polski pracować nie można. 
końaniom i mej politycznej i literackiej prze- | Nawet w więzieniu, nawet na tułactwie 
szłości, zostały dziś stanowczo usunięte, i umieli patrjoci i patrjotki stać się użyte- 
dziś też natychmiast złożyłem redakcją Ga- cznymi dla Polski, dla czegożby więc dzieci 
zety Poznańskiej bez. wahania. emigrantów, żyjący w europejskiem społe- 

« Artykuły wstępne A. Z. podpisywane, | czeństwie, nie mogły wynaleść sposobów 


Ae Gazety 


choćby się i ukazały w Gazecie, nie będą już | usłużenia wielkiej sprawie? Wszakże już 
mojego pióra i nadużycia tego znaku pra- przez życie samo i spełnianie w niem |.rzy- 
wnie poszukiwać będę. Jętych obowiązków, można jednać szacunek 

« Powody zniewalające mnie przed trze- między cudzoziemcami dla imienia polskiego. 
ma miesiącami do objęcia redakcyi, zostaną | Niechaj tylko nigdy nie wypierają się cha- 
wkrótce przezemnie wyjaśnione, a wtedy | rakteru polskiego i wszystko co czynią do- 
mam nadzieję, że naród imój zechce uwzglę- brego odnoszą do Polski, niechaj z deleka 
dnić i zapomnieć moje ciężkie, choć po części pilnie obserwują rozwój życia narodowego i 
mimowolne przewinienie. według możności biorą w niem udział. Nie- 

« W Berlinie, 3, Lipca 1888, chaj żadne przedsięwzięcie dobro narodu 

« KOZUBOWSKI FELIKS. mające na celu, nie będzie im obojętne, i 

(E. H. de Mallet) jeżeli nie w inny sposób, to chociaż przez 

«były redaktor Gazety Poznańskiej. » swój grosz wdowi manifestują w niem, 
swoje współuczestnictwo. i 

Polska spoziera okiem miłości i oczekiwa- 
nia na to potomstwo bohaterów ! 

Okażcie, że nieodrodziliście się od waszych 
ojców, żei was ożywia tenże sam wielki 
dueli wolności i niepodległości, który ich 
ożywiał i prowadził na boje pełnie nieśmier- 
telnej chwały ! 


Pan Kozubowski dopuścił się w rzeczy 
samej ciężkiego przewinienia w obec naro- 
du, gdy się podjął redagować pismo tego 
rodzaju. Hs 

W tem piśmie rząd pruski spotkał się z so- 
ojalistaratiaazjaliiym gruncie, szerzył bo- 
wiem socjalistyczne jak i oni pomiędzy na- 
szym ludem żasady. 

o, cośmy wielokrotnie wypowiedzieli, że 
socyaliści polscy pracują u nas na rzecz 
obcych despotycznych- rządów, potwierdza 
fakt szerzenia przez rząd. niemiecki zasad 
socjalnych. i 

W tym celu wynajął sobie do redakcji 
urzędowej Gazety Poznańskiej pana Kozu- 
bowskiego, znanego z dawniej wydanych 
e gocjalistę. 

ardzo radzi. bylibyśmy poznać powody, 
o których nadmienia że Eeue 35 ze 
nia się w służbę rządu niemieckiego w cha- 
rakterze redaktora pisma, głoszącego zasa- 
dy społecznego przewrotu. 

Dla uczciwych bowiem Polaków i dobrych 
patryotów, niema powodów, któreby ich 
zmusić mogły do tak haniebnej obcemu rzą- 
dowi służby. 

Panu Kozubowskiemu naród przebaczy 
* popełnioną przezeń zdradę sprawy narodo . 
wej, ze względu że się nawrócił i zerwał 
stosunki z rządem niemieckih w taki spo- 
sób, iż odkrył w zupełności nikczemną poli- 
tykę tego rządu. 

an Kozubowski powinien jednak długą 
narodową pracą i poświęceniem dla Polski 
starać się zmazać zupełnie grzech jaki po- 
pełnił i wszedł na dobrą drogę, więc jest na- 
dzieja. 


* 

* * 
Dzienniki paryzkie zdając sprawę z kon- 
kursów francuzkiego muzycznego konser- 


otrzymała drugą nagrodę za grę na forte- 
pianie. 
-tO 
„i - -fo z 
SZABLA DADZIBOGA 
ZDOBYTA POD WIEDNIEM 


DO PUŁKOWNIKA 


ADOLFA MALCZEWSKIEGO 


Witaj, witaj szablo droga! 
Niech przed tobą czoło schylę, 
Tyś kolei przeszła tyle, 

Odkąd ręką Dadziboga 

Przytulnemu wzięta Paszy. 

Posłużyłaś sprawie naszej ! 

Lat dobiega dwieście oto, 

Jak okutą w szczere złoto, 

Zdobną w perły i klejnoty, 

Mąż niezłomny, pełen cnoty, 2 

Co z rycerstwem Jana przedniem, 
Siekł Turczyna w pień pod Wiedniem, 
Jak cię zdobył w czoła pocie. 


Nie w klejnotach, ani w złocie, 
Wartość twoja o ! szablico ! 
Te błyskotki już nie świecą, 
Na twych jelcach jak przed laty, 
Gdy cię wydarł z rąk 'Turczyna 
Rycerz sławnej krucyaty ! 


Z ojca przeszłaś ty na syna. | 
W wiekopomnej sprawie barskiej, 
Gdy żar święty pierś mu pali, | 
Twojem ostrzem szermierz dziarski, 
Zmiatał dzielnie łby Moskali. 

Biada ! biada ! górą piekło! 

Jak potęgę przemódz djablą ? 
Tyle z ran mu krwi pociekło, 

Z rąk półmartwych padłaś szablo ! 
Ubroczona w krwi czerwonej, 
Drewiczowi wpadłaś w szpony. 
Garścią chwyta cię szeroką, 

W karbunkuły wlepił oko, 


* 
* k 


Czytamy w numerze dziennika algier- 
r. b., wiaè 


pannie Sokołowskiej i Jej rodzicom, nad- 
mieniając przytem, że aczkolwiek pracować: 
będzie pomiędzy obcymi, znaleść przecież 
będzie mogła nie jedną sposobność oddania 
usług kochanej Ojczyznie, tej Polsce, tak 
mocno przez nieprzyjaciół udręczonej, 
Dzieci emigrantów, nie powinny nigdy 
zapominać o tem, że obowiązek święty słu- 
żenia własnemu narodowi i pracowania dlą 
własnej sprawy, przejęły od ojców swoich. 


watoryum w Paryżu, donoszą że panna 
Krzyżanowska, uczennica pani Ze Couppey, 


W myśli okup już oblicza, 

Złoto wszyskiem dla Drewicza. 
Z ran wyleczon szermierz dzielny, 

Syn mężnego Dadziboga, 

Z paszezy wyrwie cię piekielnej, 

Złoty okup, śle do wroga. 

Drewicz złoto przyjąć gotów, 

Lecz mu drogich żal klejnotów, 

Cenne jelce zabrał łupem, 

O stal, sprzeczać się czyż warto ? 

I za drogim cię okupem, 

Oddał nagą i odartą. 


Szermierz barski łzą gorącą, 
Oblał ostrze twe z żelaza, 
Bo gdy w dłoń cię ujął drżącą, 
Widzi skazę... ah! ta skaza 
Stokroć droższa nad klejnoty, 
Starczyż za nią okup złoty? 
Rdza to wgryzła się do stali, 
Gdyś rąbała w pień Moskali! 


Ej, nie koniec szablo droga! 
Szermierz barski spoczął w grobie, 
Ale spocząć nie czas tobie ! 
Wnuk dzielnego Dadziboga, 
W krzepką ujął się prawicę, 
Pomną ciebie Racławice ! 
Maciejowic pomną łany: * = 
A gdy wściekłe dmą orkany, 
Gdy młódz z gniazda w świat wybieży, 
Po wawrzynu listek świeży, * 7 
By okupić ich koroną, 
Cześć Ojczyzny uszczerbioną ! 
Badziboga wnuk rodzony, 
Ręką chwyta cię junaszą, 
Het! w nieznane pędzi strony, 
Kędy polskie stopy znaczą, 
Slady swoje, blaskiem chwały : 
Za śnieżyste Alp krawędzie ! 
Twojem ostrzem junak śmiały, 
Błyska wszędzie, rąbie wszędzie, 
Z żył nie skąpi krwi gorącej, 
W takt pobudki mknie do dzieła, 
Aż się rozległ okrzyk grzmiący : 
« Jeszcze Polska nie zginęła ! » 


Nie zginęła i nie zginie, 
Rakuszany tuiesz w Raszynie. 
Walisz w bramy Sandomierza, 
I pod słońcem chwały naszej, 
Większy z ciebie blask uderza, 
Niż z klejnotów niegdyś paszy, 
Osadzonych w szczere złoto! 


Włos junaka zbielał czarny, 
Spoczął w ziemi już cmentarnej, 
Szablo ! biedna ty sieroto, 

Czemu dumasz tak żałośnie ? 4 
Próżne żale — próżna trwoga! 
W starem gnieździe pisklę rośnie 
Krew dzielnego Dadziboga, 
Słyszysz, słyszysz, tam nad Wisłą, 
Biją bębny, ryczą działa, 

Dręnęło serce, oko błysło, 

Krew młodzieńcza zakipiała! 

Rwie się dziecko z rąk macierzy, 
Już cię w krzepkiej trzyma dłoni, 
Do zapasu śmiało bieży, 

Pod znak orła i pogoni. 


Nie spoczęłaś ty szablico ! 
Młode ramię dzielnie wali, 
W oku piorun z błyskawicą, 
Huraż — hura na Moskali! 
Nie omdlała krzepka ręka, 
Póki w piersi tchu starcz ło, 
A wróg pędzi wściekłą si a, 
We krwi tonie Ostrołeka ! 
Młodzian upadł rażon strzałem, 
Wskróś go zimne zbiegły dreszcze, 
Ale przeinógł duch nad ciałem, 
On cię szablo ściska jeszcze ! 


t 
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A gdy wrócił w ojców gniazdo, | 
Gdy zawiesił cię u ściany; 
Ty mu świecisz jasną gwiazdą, 
Patrzy w ciebie zadumany, 
I oblicza zbiegłe chwile, 
Dni tẹ-hnoly, dni żałoby, 
Pracy tyle, chwały tyle, 
I zarosłe trawą groby ! l 
Ej ty szablo, ty szabelko ! i 
Nie skończona dziejów karta, 
Mamy pomścić krzywdę wielką, 
Droga w przyszłość nam otwarta; 
W koło wichry dmą złowieszcze, 
Smok nas w twarde ujął kleszcze, 
Kłami, błyska paszcz szeroka, 
Krew nam z piersi toczy strugą, 
Musim walczyć mężnie długo, 
Nim jak Krakus zwalczym smoka, 
Nim go burza w proch rozmiecie, 
I powróci ład na świecie, 


| 
|| 


Rąbże jeszcze szablo droga, 
Zaczem w lepszych dni zaranie, 
Da ci spocząć tam, na ścianie. 
Zacny praszczur Dadziboga! 
SEWERYNA DUCHIŃSHA. | 

| 
| 
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NA UROCZYSTOŚĆ JANA Ill 


(Na nutę: «Z Dymem Pożarów »). 
Szermierzu krzyża! O! Janie Trzeci! 
Tyś chrześcijański ocalił świat! 
Blask Twojej chwały nad Polską świeci, 
Ducha jej krzepi od dwustu lat! 
Próżno nam sępy kraj rozszarpały. 
Szpon ich daremno w serca stę wpił, 
Pod proimienistym blaskiem Twej chwały, 
aród dziś żyje jak niegdyś żył! 
Oracz jak dawniej po żyznej roli, 
Z pracą żelazny prowadzi pług, 
Białego chleba mamy do woli, 
Słońca ni rosy mie skąpi Bóg ! 
Próżno strażnicy chronią zażarci, 
Granicznych kopców, .. daremny trud ! 
Pszczółki przynoszą do wspólnej barci, 
Z lasów ojczystych bogaty miód. 
Próżno wichrzyciel coraz lo głębiej, 
Popycha naród,w bezdenny wir, 
Lecą jak białe stada golębi, 
Czyste podźwięki ojczystych lir. 
Z rosą poranną siła tajemna, 
Ożywezy pieśni roznosi chór, 
Z Wisły do Dniepru, ż Warty do Niemna, 
Z Dźwiny po złomy Tatrzańskich gór. 
Serc nam nie -zwątlił wiek cierpień długi, 
Cóż w jedność-sprzęga rozbity lud ? 
O! Wielki Janie! moc Twej zasługi, 
Plon Twojej pracy — ofiary cud ! i 
Tyś w przyszłość jasne wytknął nam szlaki, 
Nam-że z dróg Tivoich cofnąć się wstecz, 
Mamyż jak z gniazda spędzone ptaki, 
Żałosnem Okiem w Twój patrzyć miecz? 
O Wielki Królu! jak Ty przed laty, 
Hartujmy siły na bliskisczas, 
Musim dokonać Twej krucyaty, 
Gdy święte hasło powoła nas. 
W łasce u Pana Mścicielu Boży, 
Chwały narodu godzinę zbhiż: * 
Niech nam rozbłyśnie brzask nowej zorzy, 
Niech zapanuje nad światem krzyż! 
Uzas nam rozwalić graniczne wały, 
Z Gopła do złotych Kijowa bram, 
Próżno pogromce mieczem krajały, 
Co w jednę całość Bóg złączył sam! 
A gdy nas trąba, wezwie na boje;. 
I serca żarem przeniknie wskróś, 


Ręce z niebiosów rozpostrzyj Twoje, 
Ogarnij Polskę, latwę r Ruś! 

l.w płomień iskra wybuchnie święta; 
Silni jednością, przemożem świat, 

7 bark nasżych strącim stuletnie pęta, 
Rozżbijeiu rygle więzieunych krat. 

Wspólnego domu podźwignicm belki, 
I w pasmo nowych rzucim się dróg, 

A strumień łaski, o Janie Wielki! 
Przeź Twe zasługi spuści nam Bóg. 

SEWERYNA' DUCHIŃSKA. 


BIBLIOGRAFICZNE WIADOMOŚCI 


— Znany i lubiany przez czytelników po- 
pularyzatór historyczny Wr. Rolle. z Ka- 
mieńca podolskiego, pisujący pod pseudoni- 
mem Ura Antoniego J. wydał w Warszawie 
(1882) jako odbitkę z « Biblioteki War- 
«szawskiej » dzieło p. t. Z przeszłości Por 
lesia Kijowskiego nakładem Gebethnera i 
Wolffa, 9powiadarie to historyczne składa 
się ż dwóch działów : 1) Dzieje szlachty oko- 
licznej w Owruckim powiecie i 2) Kozacy 
na Polesiu kijowskiem. 

— Wiktor Gomulicki wydał (1882) w War- 
szawie nakładem: Iiesmana i Swieszczow- 
skiego w miniaturowym formacie” zbiorek 
swoich poezji, p. t. Zira polska. Nieczyta- 


„liśmy tych poezji, nie możemy więc nie 
| powiedzieć o ich wartości. 


"LM. G0STKÓWS 


| Lista Dziewiąta 
CZŁONKÓW: TOWARZYSTWA 
CZYTELNI POLSKIEJ 
w Paryżu 


Summa rocz. Summ’ 

zapisana wniezżtona 

BD, 1a rs 1883) 

93. Rechniewicz Wiz Vevey 10: » „10 » 
94. Ur Heideareich z Thairó 6 » 6» 
95. (rottowt z St=Aubin.... » owcze Idy» 
96. Dr Lewenhard ........ 20: 0% 420 > » 
Oui Sdładlaiu 805200 74 zii 10 »- 10» 
Z ostatniej listy 1074 45 

Razem 1130 45 


Kassjer Rei. 


SKŁADKA NA . TEATR POLSKI 
w Poznaniu 


F. Gottowt z St-Aubin..... °» » 5 » 


Z ostatniej listy 119 » 
Razem 124 » 
Naprawa J U N G Naprawa 


Zegarków Hegarmistrz klejnotów 
SKŁAD al i W 


ZEGARKÓW | WYROBÓW! JUBILERSKICH 
Ulica Rivoli, 180 
Naprzeciw Pałącu Tuillerów 
W BARYŻU 


Kabryka zegarkow wysokiej precyzyi 
W GENEWIE 


ULICA ŁEVRIEK, Nt 13, W SZWAJCARYI 


Z powodu 200 letniej rócznicy odsieczy Wiednia. przez Jana IN, postanowi- 
liśmy, na pamiątkę tego wiekopomnego historycznego faktu. zniżyć cenę 12 ga- 
tunków zegarków, a mianowicie : Seryi 9, 10, 18, 14, 15, 19, 20, 24, 25, 27, 37 
i 46, z cen'cennikiem oznaczonych o 20 '/,. Cenniki na żądanie przesyłamy franco, 

Na zegarkach w dodatku wykonywać będziemy bezpłatnie artystycznie 
portret Sobieskiego lub monogram albo herb wskazany, 

Do każdego zegarka dodaje się pudełko gustowne i świadectwo fabryki po- 
ręczające na wzydziescie lat. 

Dla uniknienia wszelkich podrabiań i nadużyć, nie mamy żadnego składu 
nigdzie, należy się zgłaszać wprost do naszej fabryki. l 
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OBSZERNY SALON, DÖ ZĎEJMOWANIA PORTRETÓW 
p Na drugiem piętrze. 
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A. RBIFF. 


"e Le proprićtaire=gćrant : 
Paryż. — Drukarnia polska. A, RBIFFA, 9, place du Cellege de France, 
b i 5 j FU) i] ją y 
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